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II. 
UMARTWIENIA PRÓŻNOŚCI. 
(ciąg dalszy.) 

Nieszczęśliwy W... w ciągłych umar- 
twieniach zjednćy ostateczności w pada- 
iac w drugą, doszedł lat twzydziestu. — 
Przekonywać się iuż zaczął i przyiaciele 
byli tego zdania, iż należy mu się pozbyć 


płochości i ożonie pomyślćć. Wybór dro-- 


gićy istoty, malącćy na przyszłość życie ie- 
go uprzyiemnić, pogrąża go w odmęt tysią- 
cznych myśli. 


7daie-mu się, że iego żona powinna 


bydź naypięknieyszą . ze wszystkich ko- 
biete Co za roskosz, pokazywać się 
światu z przyiaciołką, którey wdzięki 
każdego zachwycaią, gdy nawet oboiętny 


| przyzna, że W. poiąl małżonkę będącą 


zbiorem czaruiących przymiotów! Jakże 
go znowu dręczy okropne przeczucie , 


ma nieszczęćcie zbyt. często sprawdzone , 


ma ile to nieprzyjemności malżonek Ta- 
dnóy kobiety ięst narażony. Zionę, każdy 


S 


uwielbia, każdy ićy usza nowanie oddaie, a 
biedny mąż samą niespokoyność ma w zy” 
sku. Niechżeby też się zjawił, przy- 
padkiem iegomość iaki, którymby się żo= 
na zajęla, i cożby w tym smutku, roz- 
dzieraiącym serce poczciwego mężulka 
czynić wypadało? Sama tylko zazdrość i 
rozpacz, pozostalaby mężowi. Wystawił 
się na pośmiewisko młodzieży.. Inni mę- 
Żowie z poniżeniem iego położenia, cie- 
szyć się będą z wierności swoich żon, a 
nawet i tacy kiśrych żony plochość swo- 
ię ukrywać potrafią., 

Po rozważeniu przeto dokładnćm, po- 
stanowił , iż niepowinien się żenić z kô- 
bietą nieporównanćy piękności.  Wybie- 
rze, sobie tedy brzydką, ale w tey chwi- 
li przychodzi mu na myśl; że chociażbye 
była rozumna, jednak nie każdy poznaie 
się na przymiotach duszy, ciemnota i za- 
zdrość zawsze ubliża talentom. Cnota 
zaś iest dobrém wielkim i naypiękniey- 
szą własnością człowieka, lecz iakże ią 
tudno wynaleśdź, częstokroć „się bardzo 


mylimy na osobie która. za enotliwą u- 
chodziła.- Zaieim W. i brzydkiey nie 
poymie. 

Chwyta sięśrodka między dwiema osta- 
tecznościami.Szczęśliwe zdarzenie dało mu 
poznać młodą osobę nie zupełnie pię= 
kną, iednak bardzo uymuiącą i powabną; 
na ićy twarzy malował się wyraz -szla- 
chelności, była czułą igrzeczną. Ktoją 
tyłko uyrzał, stawał” się niewolnikiem 
ićy wdzięków; a ten który z drogą cnoty 
się miiał, wracać na tę drogę był przy- 
muszony, bo tkliwa L. cnoty obraz przed- 
stawiała. - 

W: Stale się wielbicielem młodéy .L. 
i łączy się z nią węzłem małżeństwa. — 
Dostąpi! naywiększego szczęścia, bo kie- 
dy ią wychwala, każdy mu winszuie do- 
brego wyboru, a nikt ićy nie gani. 

Przyszło na myśl nowemu małżonko- 
wi, wyiechać na wieś, którą o kilka mil 
od stolicy dziedziczył. Gdyż w miastach 
panuią burzliwe namiętności , a czło- 
wiek dla dopełnienia szczęścia powinien 
czystém powietrzem oddychać: te więc 
pobudki skłoniły go do udania się na 
łono przyrodzenia. 
w którym przemieszkiwał, nie był zbyt 
obszerny, iednak w wybornym smaku i 
ap ody podzielony; otoczony rózle- 
gł ym ogrodem, zasadzonym naydobrań- 
szemi roślinami. Podlug rysu wsławio- 
nego ogrodnika, urządzony został zwie- 
rzyniec stosowny do mieszkania naszego 
W. 

W kilka dni po przybyciu do swoiey 
maiętnośći, odwiedza znakomitszych są- 
siadów. Postanowił! naypierwćcy udać się 
"do bogatego bankiera N. który zebrawszy 
rozmaitemi środkami znaczny maiątek , 
wyszukuie równie wszelkich sposobów 
ażeby go mógł użyć. Dobra iego przy- 
nośzą mu rocznie 180,000 złotych. — 


g 
W prawdzie zamek 


3307 = 


1 


Budowla iego zamku iest nader wspania- 
ła; lecz nie ukończona i zapewne nigdy 
nie będzie skończona, albowiem P. N. 
idzie za każdego alaniemi a tak, rozrzu- 
ca co świeżo wystawił , i znowu stawia 
co poprzednio rozrzucił. W iego domu 
pełno mieszka doradzców, którzy mu 
na chwilę spocząć nie daią i za ich wo- 
lą prócz tego, zasadza rośliny i zno- 
wu ie każe wyrzucać z ziemi, znacznym 
kosztem sprowadza wody i przeistacza ka- 
nały, chociaż ie w tamieyszćy okolicy 
przyrodzenie dogodnie urządziło. Na 
ostatek, co tylko mu poddadzą ludzie 
płodni w wyobrażenia lecz bez smaku i 
z uszczerbkiem maiątku iego, to wszy- 
stko Pan N.bogaty i nie maiący rozsąd- 
ku ślepo wykonywa. W domu tym 
przemieszkuie rozkosz, wszyscy naysta- 
raunićy myślą iak żyć w obfitości i 
uniknąć nudów. ` 
pów na rozmaite pomysły dla uniknienia 
złego smaku we wszystkich przedsię- 
wzięciach , sprawia właśnie ten niesmak. 
Ta myśl rozsądna iest skutkiem rozstrzą- 
sania głębokiego nad przedmiotem , . do 
czego chwilowy rzut oka nie iest dosta- 
tecznym. 

N. Przyiął małżonków W. uprzeymie. 
Po skończonym obiedzie, zaprosił towa- 
rzystwo całe do angielskich ogrodów, za- 
sadzonych drzewami rozlicznemi , 
rzadko u kogo się znayduią. 
wy przedmiot staie się powodem da o- 
krzyków podziwienia. Lecz W. ciągle 
od skończenia obiadu iest posępny. — 
Pani zaś W. w gronie ludzi pełnych mi- 
łości własney, zachowała całą moc pro- 
stoty i skromności, odznaczała się słodką 
przyiemnością i zręczną przenikliwością, 
wszystkiemu oddawała sprawiedliwość, 
cokolwiek na pochwałę zaslugiwało. — 


które 


Milczała , gdy ićy się co niepodobalo. 


Wysilanie się dowci- 


Każdy no- 


: malo go znała. 


~ Widząc męża zasmuconego, niezmier- 
nie się tém zmartwiła, nie badała go ie- 
dńak, bo rozumiała iż się w krótce u- 
spokoi. Skoro małżeństwo W. przybyło 
do własnego domu: zawołał z uniesie- 
niem, »Móy oyciec tak ponury. zamek 
wystawił | — Co mówisz, przyiacielu? to 
wyborny zamek, w iak roskosznćm po- 
łożeniu. — Prawda, okolica nienaygor- 
sza, ale zamek trzeba zupełnie przero- 
bić. Skrzydła maią szkaradny widok, 
każę ie zrzucić. Środek za szczupły , 
natychmiast... — Mężu upamiętay. się, 
maiątek nie wystarczy — Muszę także wa- 
łem otoczyć móy ogród angielski. Ma 
tylko dwadzieścia morgów ziemi, coż to 
znaczy, ledwie się w nim obrócić można. 
A czemuźą pana N. ogród zaymuie prze- 
szło sto morgów. — Bo też pan N. ma do 
dwóchkroćstotysięcy przychodu, cztery 
razy od nas bogatszy. — Nic niepomoże , 
wszyskie przychody włożę w ogród an- 
gielski; przytóm muszą bydź ieszcze dwa 
mlyny i zwierzyniec, — Czyś ty od przy- 
tomności odszedł? — Nie, nie, nie; ia do- 
każę wielkich rzeczy. Obok zamku pa- 
na N. dom móy iest kurnikiem.« 

Pani W. wstrzymała się zdalszemi u- 
wagami do innego czasu, w rozumieniu, 
Że zapał męża stopniami ostygnie. Lecz 
Tak go bowiem zbytek 
upośledził, Że na Żaden sposób prze- 
nieść nie mógł, ażeby sąsiad a ieszcze do 
tego dorobkowy Pan miał nad nim 
wyższość. »Jak ia mogę kógo zapro- 
sić do siebie, mówił, każdego gościa 
bym sobie naraził; kucharz naygorszy; 
od dwóch lat sprzęty mego zamku nie- 
odświeżane.“ i 

Zaraz nazaiutrz sprowadza wsławio- 
nego kucharza, sprzedaie z stratą ekwi- 


'paże inićrównie drożćy kupuie nowe, 


zwabia do siebie zręcznych budowni- 
czych, slawnych w zakładaniu ogrodów 
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artystów, rozrzuca zamek, niszczy park. 
i folwark, a gdy mieszkanie iuż dopo- 
łowy zburzył, gdy cała do koła okolica , 
spustoszenia widok przedstawia, sądzi, 
iż może zaprosić na obiad swoich sąsia- 
dów. Ta myśl zdawać się będzie dziwa- 

czną i niezupełnie zgodną z charakterem 
W. W istocie, dla czegoź nie czeka na 
zabudowanie zamku, na ukończenie o=- 
grodów podług nowego planu? Cóż bę- 

dzie miał do pokazania? Proiekta! same 

proiekta! Próżność rada bardzićy proie- 

ktom, niż samym dziełom. W proie- 

ktach można stawiać nawet czarodziey- 
skie zamki. Wyobraźnia przyozdabia ie 

wszelkiemi zludzeniami, a nadto, na wszy- 

stkie krytyki, latwo iest wtenczas odpo- 

wiedzieć w krótkości: Przekonasz się, zo- 

baczysz, co to będzie ! 

Nadszedł nakoniec dzień, na który 
W. cale świetne zaprosił sąsiedztwo. P. 
N. i wszyscy łego znaiomi każą na sie- 
bie dlugo czekać. Nakoniec pozjeźdzali 
się wszyscy do obiadu iak może bydź 
naywyszukańszego. W. cieszy się nadzie- 
ią, Że sąsiad pochwali iego kucharza; ale 
na nieszczęście bogaty kapitalista, za 
wiele iad? w dniu wczorayszym, z rana 
był słaby i usiadł do stołu bez apetytu, 
ié więc, ale nie smakuie i zaledwie się 
ustami potraw dotyka. [Na widok ten 
biedny W. rozpacza. Powinien był wy- 
nagrodzić go apetyt innych współbie- 
siadników ,. którzy wychwalaią -obiad 
wprawdzie nie wyrazami ale zaia- 
daniem smacznych potraw — na nie- 
szczęście, próżność która w malych rze- 
czach iest miłością własną, łatwo się drę- 
czy, i nie pociesza się podobnież. każ 

Po skończonym obiedzie, zaprasza W. 
na przechadzkę do parku. »Pokażę tyl- | 
ko rzecze sme plany, wszystko wywró- 
ciłem, znaydziecie chaos, ale mi dacie 
swoie rady.» Przylimuią iego wezwanie. - 


"stko martwi 
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W. oprowadza bogatego kapitalistę po- 
śród imiginaryinych ogrodów i przeko- 
nywa go, že będą pięknieysze, niż o- 
grody Armidy. Za każdym krokiem o- 
powiada mu iaki wspaniały proiekt. Ka- 
pitalista, +oswoiony z wydatkami, zaro- 
who iak zueiechawi wszelkiego rodzaiu, 
odpowieda mu oboiętnie: »Tak... bardzo 
dobrze!... wybornie!... brawo! nie źle.« 
»Ale to wszystko rzecze ńieco dumnie 
W. Kosztować mię będzie przynaymnićy 
300,000» » Cóż to znaczy odpowie 
mu kapitalista to nie wiele«. Zmartwio- 
ny W. zmuszony iest udawać dobry hu- 
mor. Nadaremnie oczekuie pochwal od 
innych osób: nikt nie uwielbia, to wszy- 
do reszty nieszcz: gliwego 
W. Nie dowiedział się ieszcze, Że ci co 
nieiako orszak bogacza składaią, to tyl- 
ko uwielbiaią, co on czyni, lub mówi. 
Pośró.l tak licznego i świetnego zgro- 
madzenia, znayduie się osoba staraiąca 
się wynagrodzić mu pochwały, iakich 
mu odmówiono. Jest to mloda wdowa 
Pani Z. Zgadza się ona na wszystko, co 
W. powiada, każily iego proiekt nazywa 
szczęśliwie pomyślanym. Należy ona 
do rzędu tych kobiet, co z dowcipu sły- 
ną, potakuiąca i pochlebiaiąca, umieiąca 
przybierać wszystkie role i stósować się 
do wszystkich. Wesola i lekkomyślna 
w razie polrzeby, Umie w swoim czasie 
naśladować czułość , którey nie posia- 
da. Twarz ićy przybiera taki wyraz, 
iaki ićy chce nadać. Jest chytrą, azda- 
ie się bydź íak dziecko otwartą; iest 
złą, a rysy iey wyrażnią dobroć: wzru- 
szaiąca historya nie wzrusza ićy, ale ićy 
łzy wyciska. Ta kobieta, iednóm slo- 
wem, iest prawdziwym * Kameleonćm. 


— 


Twarz Pana W. uwiodła ią od pierwszćy 


chwili, a Pani W. sprawiła na niey sku- 


„sek wcale przeciwny. Przestępni nie lu- 


sá 


l 


bią fizognomii cnotliwych. Zgłębiwszy 
charakter Pana W. odgadła Pani N. że 
zbyteczna milość własna iest u niego pa- 
nuiącą namiętnością i przyrzekła sobie, 
że użyie wszelkich _sposobów; aby ko- 
rzystać z tego odkrycia. 

Z swoiéy strony W. nie może bez 
wdzięczności słuchać pochwał, iakienai 
go obsypuie Pani Z. Patrzy na nią iu- 
znaie, Że iest ladną; była nią W rzeczy 
samćy, a wzrok miłości własnćy 'ieszcze 
bardzićy upiększa wszystko, co idy po- 
chlebia. Nie potrzeba W. rozmawiać z 
nią długo, aby wniey uznać wyższy do- 
wcip, bo ci co z nami trzymają, zawsze 
maią wiele dowcipu. — Wiadomo mu 
nadto,.że Pani Z. iest w modzie, wi-- 
dzi że wszyscy męszczyzni cisną się do 
koła nićy istaraią się iéy podobać. "Fo 
wszystko było więcćy, niź potrzeba 
do zawrócenia glowy. Ale zapomnieć 
o Pani W. to prawie niepodobna. Nie 
iest ona MAJ piękną, ale ileż ma 
wdzięków , a skromność iey przezwy- 
cięża samą piękność. Mnićy błyszczy 
niż iéy rywalka, ale ma w sobie coś tak 
naturalnego, tak czułego! Dla dyamen- 
tów nie zapominamy o kwiatach. Je- 
dnakże w porównaniu z Panią Z. ma 'ie- 
dną wadę, a wadą tą mamże powiedzieć? 
iest ićy cnota. Oczekiwanie pochwał o- 
żywia wszystko, co otacza Panią Z. U= 
wiełbianie słodkie z uszanowaniem połą- 
czone, dyktuie pochwały udzielone Pani 
W, To co pierwszćy mówią, ma więcey' 
dowcipu, co drugićy mówią, ma więcćy 
prostoty iczucia. Ale miłość chce bły- 
szczeć , a w grzecznościach iakie odbiera 
iego żona , widzi W. tylko wyraz zwycza= 
iu, gdy tym czasem w pochwałach da- 
wanych Pani Z. zdaie mu się, że widzi 
uwielbienie i miłość. 

Pani Z. seuat każdę iego spoyrzaia 
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każde iego poruszenie i wnet poznaie co 
się w iego duszy dziele. fuącząc z wa- 
bnością swoią, zręczność do którey iest 
przyzwyczaioną, utrzymuie go zawsze 
między boiaźnią a nadzieią i nie zupełnie 
pochlebia próżności, któréy skutkiem ma 
bydź milość, iuż obudzona. 

Te zabiegi powinnyby niepokoić Pa- 
nią W. ale iest zbyt otwartą, ażeby ich 
przedmiot odktyć miała. Zresztą Pani Z. 
nie iestże iéy przyiaciołką? Nie odstępu- 
ie od nićy, ciągłe się z nią hawi. lak że 
posądzać o zdradę kobietę, któróy wyra- 
zy są. ięzykiem otwartości, przyiażni i 
choty? Pani W. kocha swoię rywalkę, 
iak siostrę. — Piękna dusza nie wie- 
rzy w występek dopiero w tenczas gdy 
ten iest iawny; gdy tymczasem W ićy 0- 
czach sam pozor enoty , iest cnotą. - 

(Dalszy ciąg nasią pi) 


łoża za EMS 
OBLĘŻENIE KORYNTU. 

Nowa Opera Rossyniego ; wystawiona pie. * 
wszy raz na Teatrze Mielkiey Opery 
francuzkiey. 
Opera ia z zapalem przylętą była od 

publiczności paryzkićy, i zdaniem recen- 

zentów francuzkich , przydaie nowy wieniec 
do tych które iuż ozdabiaią skronie kom- 
pozytora Sroki, Cyrulika, Turka, i tyłu 
` innych oper. — Udzielamy czytelnikom na- 
szym wiadómości zebranych z kilku arty- 
kułów w dzienniku Biała Chorągiew umie- 
szczonych. Śr 

/ Tak dawno iuż upłynął dla nas ten wiek 
złudzeń, w którym «wszyscy ludzie w zda- 
niu naszćm są uczeni, wszystkie kobiety 
piękne, a wszystkie sztuki drammatyczne 

doskonałe, w którym używamy nie rozu- 
muiąc nad rozkoszą, w którym nareście 

wszystko widzimy pokryte różowym kolo- 
sem. Dla czego tak prędko dochodzimy do 


tey epoki; w którey osiudzeni przez dos 
świadczenie, wszystko peddaiemy. pod su- 
chy rozbiór. Już się nie bawi człowiek „ 


: +2 . 
skoro chce wiedzićć dla czego się bawi; 


mie postrzega nayprzód piękności dzieła, 
lecz iego wady, a ta smutna skłonność wszy 
stkim ludziom właściwa, iakże Się mocna 
objawia w ksytykach z powołania swoiego. 
Można bydź pewnym, że w dziele gdzie są 
wady nieuchronne, nie odlączne od przed- 
miotu, krytyk więcćóy uderzony będzie 
pierwszemi, aniżeli tkliwy na drugie. Oblę: 


żenie Koryntu i rozmaite zdania: o nićm, 


slużą na poparcie moich uwag. Pierwszy 
SERY, s Bid 
dzień był przeznaczony krytyce I naganie. 


_Po tćy ofiarze oddanćy złośliwości powsze- 


chnćy, zwrócono się do pochwał. Ocenio- 
no trudności, które spotykali autorowie w 
swoićy pracy, trudneści tak liczne i oschłe, 
a wytrwałość w ich zwyciężeniu zasługuje 
na wdzięczność naszą. a 

P. Rossini utworzył po włosku swego Ma- 
hometa, gdyż nayprzód ta opera miała to imie, 
nie na zbieraninie iednego z tych bazgraczy 
teatralnych, którym płacą kilka dukatów za 
ich robotę, lezz na poemacie Xięcia Vati- 
gueno, pana Neapolitańskiego, człowieka 
światłego i wsławionego iako. poeta. 

Gdy P. Rossini chciał w Paryżu swo- 
ię operę przyswoić , dwóch poetów dopo- 
mogło mu w tćy pracy. P. Luigi Balo- 
chi, i P. Soumet. Odmienili przedmiot 
wzięcia Konstantynopola na Oblężenie 
Koryntu; nie wiadomo ,. czyli sztuka na 
tóy zmianie zyskała; lecz mieysca i sce- 
ny napisane przez P. Soumet, zalecaią 
się pięknością wiersza i myśli, i przywo= 
dzą na pamięć opery Quinaulia. = 

Podnoszą Kortynę:leatr wyobraża przy- 
sionek pałacu senatu. Kleomenes naczel- 
nik rycerzy greckich okaznie się posęp= 
ny i milczący. Kresli swoim towarzy= 
szom smuiny obraz "stanu Koryntu 
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Zewsząd nam niepożyte zagrażaią klęski. 


Pioruny z paszcz spiżźowych, Muzułman 


zwycięzki, 
Smierć roznoszą wśrod ludu i hufców 
- żołnierzy, 
Mahomet nam ostatnią odbiera nadzieie, 
Wkrótce się krwi potokiem Grecya zaleie. 
Zeby przed władzą naiezdcy się zbawi ć: 
Cóż czynić mamy o nieba. j 
Czy walczyć ieszcze, czy poddać się trzeba. 
Swe zdanie chcieycie objawić. ] 
elù rycerzy, radzi poddać się, lecz 
„mlody Neokles ocuca ich męztwo, szla- 
chetna rozpacz może ieszęze odeprzeć 
nieprzyiaciól, a śmierć chwalebna, Iżey- 
szaiest, niżelikaydany. Przysięgaią zwy- 
ciężyć lub umrzeć. 
Odwaga Neoklesa zasługuie na nagrodę 
Kleomenes przyrzekł mu rękę córki, 
lecz piękna Pamira nie chce uwieńczyć 
miłości Neoklesa, kto inny panuie w 
ićy sercu. —Almanzor w Atenach przy- 
iął ićy przysięgi. Kto iest ten Almanzor, 
Pamira nie chce objawić oycu. Wyrzuty 
iego przerywa doniesienie, że Muzułma- 
nie szturm przypuścili; wtenczas Kleome- 
nes daie corce sztylet, aby na przypadek 
przegranćy Greków, nie stała się łupem 
barbarzyńców. — Walka nie trwała 
długo, gdyż za zmianą dekoracyi widzi- 
my rynek Koryntu i Machometa z woy- 
skiem swoiem. Kltomena przyprowadzo- 
no przed zwycięzcę; maią go okuć w kay- 
dany, lecz. Pamira pada do nóg Macho- 
meta i poznaie w nim swoiego Al- 
manzora który mimo sprzeciwiania się 
Kleomena chce ią natychmiast zaślubić. 
Drugi akt zaczyna się od uroczystości, 
którą Machomet wyprawia swoićy no- 
wéy małżonee.  Przyprowadzaią przed 
niego, Greka który śmiał ieszcze walczyć; 
iest to Neokles. S 
Nic go nie zdoła ocalić przed zemstą 
Machometa, lecz Pamira powiada, że 


Neokles iest ićy bratóm, a Machomet za- 
prasza go na wesele. 

Donoszą, że wolownicy Koryntu 
schroniwszy się do Cytadelię postanowili 
bronić się aż do śmierci, i że kobiety za- 
mieniły się w Bohatyrów. Odsłania się 


głąb tatru i widać Cytadelle okrytą ko- 


bietami i uzbroionemi żołnierzami. Wi- 
dok ten i głos Neoklesa zmienia uczucia 
Pamiry, która nie chce iuż Żyć dła ko- 
chanka, lecz umrzeć dla oyczyzny. 

Na początku trzeciego aktu, teatr wyo- 
braża groby Koryntu. Uszedłszy z rąk 
Muzułmanów, Neokles, Kleomenes i Pa- 
mira złączyli się z resztą woioników , i 
smierci samćy oczekuią. Kleomenes prze- 
bacza córce, a Hieros starzec strzegący 
grobów, błogosławi rycerzy i przypina 
do ich sztandarów wieńce męczeńskie. 


Hieros (Kaplan) 
Przebiegłem cały okrąg, iuż Muzułman zbroyny, 
Ku naszćy zbliża się strouie; 
Ostateczną nadzieię mamy w pięknym zgonie. 
z Kleomenes. 
Ten zgon święty i dostoyny, 
Poniosło trzystu walecznych naddziadów; 
I my z tak chlubnych nie zstępuymy śladów; 
Gdy będziem walczyć dla chwały i wiary. 
Niechay wróg ieszcze wątpi o zwycięztwie swoićm. 
Szanowny starcze nasze błogosław sztandary. 
Hiero s. 
Potomność takim zadziwiona boiem. 
O zgonie waszym zapomnieć nie zdoła. 
Rycerze nachyłcie czoła. 
Chór powszechny. 
Nachylmy czoła. 
Ś Fb ierra ots. 
Czyż z waszą tarczą, lub na nićy wrócicie? 
Chór powszechny. 
Z nią albo na nićy, 
Hier os. 
Czy dla oyczyzny chcecie. oddać życie. 
Chór powszechny? 
Wszyscy oddamy. 
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Ebi e 0 8 
W imie Boga w imie wiary, 
Nieskażone te sztandary ; 
w męczeńskie wieńce przybieram, 
Powstańcie na śmierć, niebo wam otwieram. 
(Dotknąwszy się chorągwi.) 
Idźmy, lecz przyiaciele, iakież duchy wieszcze 
Nowćy mi dodaią siły? 
5 Przyszłość Grecyi mi odkryły, 
Przed zgonem słuchaycie ieszcze. 
Ch ó r. 
Przyszłość Grecyi mu odkryły, 
Przed zgonem słuchaymy ieszcze. 
Hier o s. 
Ach! Jakaż krwawa chmura tę ziemię okrywa, 
Widzę, iak snem grobowym zasypia lud cały; 

Nad nim pięć wieków niewoli upływa, 
Nawet go nędzewiasne zbudzić nie zdołały. 
Budzi się wreście, przystańcie łzy ronić , 
Grecya dawną odzyskuie sławę ; 

Każdy z ićy synów gotów matki bronić, 
Spiesząc na chlubną z wrogami rozprawę, 
Z pol Maratonu podnosi kurzawę. 

Nadeszła chwila ofiary, Mahomet na cze- 
le Żołnierzy przedziera się do grobów, TOZ- 
*kazuie schwycić Pamirę; Pamira się zabiia, 
a upadaiące mury okazuią płonący Korynt 
zapalony przez swoich obrońców. Turcy 
okrzykami dzikićy radości wysľawiaią swóy 
tryumf i zasłona zapada. 

Partycya tey opery wogóle swoim przy. 
pomina styl Haydena, a co zaś się dotycze 
harmonii, podobną. iest bardzo do utworów 
Mozarta. Widać, że przed kompozycyą, P 
Rossyni zastanowił się nad rodzaiem prze- 
dmiotu, i uznał, że więcćy wymaga harmo- 
nii i wielkich wrażeń, aniżeli śpiewności.— 
Nie trzeba słuchać tey sztuki, maiąc w pa- 
nięci arye Cerulika i Sroki, lecz trzeba się 
przeniknąć tem, czego wymagały po kom- 
pozytorze, - ToT i okropne sceny, a 
które powinny były częstokroć wznieść ie- 
go natchnienia aż do wysokości poezyi świę- 


tey. Wiemy, że są ludzie dla których pię- 
kność i szczytność iest nudną; Żaluiemy ich, 
lecz nie dla nich to komponuią wielcy mi- 
strze. 


Uwertura pełna oryginalności uczyniła 
wielkie wrażenie. Wykład pierwszego aktu, 
arya w, kupleiach, Słodki wdzięk, 
chór woiowników prosty i uroczysty, marsz 
Turków pełen oryginalności i final pelen 
expressyi składaią akt pierwszy. Lecz wszy- 
stkie zasiłki swego geniuszu, zgromadził P. 
Rossyni w akcie trzecim: scena przysięgi. 
Greków i proroctwo, któreśmy przytoczyli, 
podały” kompozytorowi szczytne natchnie- 
nia; i są naycelnieyszą częścią partycyi. 
Należą one do kawałków nowe utworzo-- 
nych, ĉo dla nas i dla kompozytora szczę: 
śliwą iest wróżbą. 


trio 


Tit. i 
O ŻEGLUDZE PAROWEY. 


Nie było sztuki, nie było wynalazku, 
któryby w samych początkach takićy do- 
szedł doskonałości, iakićy dostąpiła żè- 
gluga parowa. W rzeczy samćy leszcze 
wiek nie upłynął, iak Jonathen Hulls 
sławny mechanik angielski, dostat był 
przywiley na machiny parowe, i pierwszy 
zaczął ie do Żeglugi stósować. Po nim . 
Xiąże Bridgewater ,. Hr. Stanhope, a 
późnićy Lord Dundas i Miller de Dalwin- 
ston. przy pomocy inżeniera Symming- 
ton zatrudniali się tym przedmiotem i 
mnićy, więcćy byli szczęśliwi w swoich 
prżesięwzięciach. Nakoniec roku 1811. 
P. Bell z Helensburgu w Hrabstwie Dum- 
„barton, dostąpił sławy z obdarzenia swoićy 
oyczyzny pierwszym zupełnie dobrze 
zbudowanym statkiem parowym. Mo- 


X% 


del podobnego statku, ieszcze w roku 
1299 „Kommissyi uczonych złożony 
przez. Pana Bell nie uzyskał: pochwały, 
uznano, że cełowi nie odpowiadał. P. 
Bell przecież nie zraził się tym sądem, 
przeciwnie podwoił swoię gorliwość i 
poświęcił się cały dla odniesienia zwy- 
ciężtwa nad trudnością przedmiotu i 
zdaniem ludzi. Przekonawszy się, że 
w oyczyźnie: swoićy nie będzie mrógł 
pokonać przesądów przeciw swemu wy- 
nalazkowi, przełożył plan onego mie- 
szkańcom Ziednoczonych Stanów Ameryki 
północney i znalazł między niemi takich, 
eo go ocenić umieli: żegluga parowa Zo- 
stała w Ameryce przyjęta i nowa ićy me- 


` toda uczyniła takie postępy, iż roku 


1824 liczono w Ameryce 300 czynnych 
statków parowych nie licząc ich mnóstwa, 
iakie się znaydowało na warsztatach. — 
P. Bell wrócił do swoićy oyczyzny i 
iak się iuż powiedziało wystawił w nićy 
pierwszy statek parowy r, L8LI. Gdy 
dziś dzięki iego szczęśliwemu wynalaz- 
kowi, handel tak ogromne odnosi ko- 
rzyści, możnaż wierzyć, iż sam wyna- 
lazca bez nagrody się slarzeie i pośród 
cisnących potrzeb zdaie sję życie koń- 
czyć?! 


Kapitaliści widząc korzyści tego wyna- 
azku, śpiesznie zaczęli go w handlu za- 
stósowywać. Oni pierwsi przezwycięży- 
li przeszkody, iakie mu stawiały przesą- 
dy, niewiadomość i straty prywatnych; 
ich usilowaniom winna iest W. Bryta- 


mia, Że dziś ma 150 czynnych statków 


parowych. 


Do roku 1818 używano w Anglii sta- 
ków parowych tylko na rzekach iie- 
- giorach. Od tego roku zaczęto ich u- 
"Bywać do żeglugi morskićy. 


c 
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ry. 
O PDzieiopisach polskich , ich. duchu, za 
ć letach i wadach przez Łukasza Go- 
łębiowskiego, Członka Towarzystwa 
do ksiąg elementarnych w h, R. W. 
i R.i ©. P. Warszawskiego Prey- 
iaciół "Nauk Towarzystwa Członka. 
w I arszawie ,- w drukarni Szkolney 


1826 Stron: 257 w 8 większey. 


Znayduiemy w tém dziele oprócz krót- 
kiego rozdziału 0+ historykach polskich 
w ogóle, «gdzie autor œ ich zaletach i 
wadach wspomniał , latopisarskim szere- 
gient przytoczonych * historyków z przy- 
łączeniem uwag, zdań i myśli, Na- 
ruszewicza, Ossolińskiego," Lelewela , 
Czackiego i innych. © pisarzach ¿po 
Naruszewicz nie udzielił autor żadne- 
go zdania i nie; objął ich w. swoićna 
dziele. i | 


h y; 
MAXYMY INDYYSKIE. 
Nie w ciele lecz w duchu mieszka siła, 
a ten iest nsysilnieyszy który naywięcćy 
obfituie w wynalazki. 


Wielkie rzeki, wielkie drzewa, zba- 
wienne rośliny i poczciwi ludzie nie ro- 
dzą się dla samych siebie, lecz dla odda- 
wania przysług innym. 


Nie dobrze iest wyjawiać swoie sła- 
bości, gdyż -często poczytaią ie za Wy- 
manie na pólukryte. Jeżeli powiesz: np. 
że iesteś iednooki, ludzie niezawodnie 
będą rozumieli że jesteś ślepy. 


